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3-a fesC tak:
Prawdziwe

współdziałanie
Żyjemy dziś znów pod Znakiem 

Ligi Narodow Zdanie to ma za- 
stosowanie, jedynie do kilkuset 
zawodowych, którzy mniej lub 
więcej bacznie śleazą posiedze­
nia Bady lub komisyj ligowych. 
Przeciętną publicznuść, czytającą 
gazdy to, cc się dzieje w Gene 
wie, obenodzi auurat tyle, to dy 
skusja budżetów. na księżycu.

Fakt i«n powinien zastanowić, 
ludzi myślących. Dzisiejsza for­
ma współdziaiaiua narodów ra­
sy białej, jaką jest Liga Naiodów 
zbankrutowała Całkowicie. Czy 
jest to równoznaczne z bankruc­
twem idei współdziałania naro­
dów europeiskich wogóle.

Otóż nie. irrẑ d naroaami eu- 
ropejsaimi otwiera się '■ dopiero 
.ort, zywegc współdziałania. Za­

chowują one oczywiście owe od 
rębne ntê esy i dążenia, o któ­
rych wbrew dzisiejszej genew­
skiej pruderii będą mówiły otwar 
cie i śmiało. Na Dalekim Wscho­
dzie wyrabia widmo żółtego smo­
ka. Murzynem zaczyna się nieco 
przejaśniać w mozgach i powsta­
je w nich myśl o szerszej aacji 
politycznej. Ale przede wszyst­
kim w interesie wszystkich naro­
dów europejskich Iezy rozwiąza­
nie sprawy żydowskiej, możliwej 
do całkowitego rozwiązania jedy­
nie w płaszczyźnie międzynaro­
dowej,

inna fala
W instytucjach finansowych 

zauważono nieznaczne zmniejsze­
nie się sumy wkładów.

Czym to wytłumaczyć?
Jasne jest, że nie może to być 

wynik obawy o losy tycn instytu- 
' cyj, bo dziś raczej następuje w 

nich poprawa. Chodzi tu o co in­
nego. Ludzie spodziewają się 
zwyżki cen i dlatego wycofują 
wkłady, by pieniądze przeznaczy *
na zakupy.

Nie jest to objaw niepomyślny, 
choć przejściowo może przyprą 
wić o  zgryzoty tego czy innego 
Kierownika instytucji finanso­
wej.

Wkrótce jednak zauważy on, 
pieniądze wycofane z kont ciu­

łaczy wracają na konta kupców i 
przemysłowców.

Będziemy mieli teraz ciekawą 
próbę: w jakim stopniu nasze in­
stytucje finansowe potrafią wspo 
móc kredytam1 p o l s k i e  pla­
cówki handlowe i przemysłowe. 
Udzielanie kredytów kupcom I
przemysłowcom p o l s k i m
może być dziś cennym narzędziem 
poprawy konjunktury, bo do nich 
właśnie coraz liczniej garną się 
odbiorcy.

Znów pogłoski
Fala pogłosek o zmianach w 

rządż-e nie przycichła, mimo za
praczen .

Jedno jest w tych pogłosU-h
charakterystyczne: wszystkie
trzy wersie wspominają o kandy- 
aatach gospodarczych na stano­
wisko premiera.

Jedna znowu już i.« zdemenl 
wana wersja mówi o P- Kocu, 
dwie dalsze o specjaliście od 
spraw rolniczych i chłopskich 0- 
raz o osuiiie cieszącej się zanfa- 
niem najwyższych czynników. 
Plotki są plotkami, ale zawsze 
skądś musiały wyjść.

A jednak zmiany rządu niema. 
Niema —  be nie ustalono jeszcze 
co je»t ważniejsze: sprawy wew- 
nęt rznę czy gospodarcze.

Zdaje się. te tendencje do po­
wołania „człowieka gospodarcze­
go" na stanowisko premiera wy­
nikają stad. że niema stałej in- 
stytucjf ministra gospodarki na­
rodowej, a P- wicepren ier Kwiat, 
kowski, mając tekę resortową sp* 
cjalną. nie może poprostu d*a 
b^aku... czasu być faktycznie mi­
nistrem c a ł e j  gospodarl 

Na czele rządu powinien stać 
jednak nie ek°nomista. bo spra­
w y chłeba nie są przecież rzeczą 
najważnie jszą.

K - i e  b ę d s i e  w  n o w e )  H i s s p a u i i

Ani pokrzywdzonych, ani krzywdziciel
£ ■  c o  w a l o n ą  w o j s k a  n a r o d o w e ?

Paryż, we wrześniu.
Ileicroć mówi Się o postępach 

wojsk powstańczych w Hiszpanii, 
tyle razy można słyszeć głosy, że 
właściwie generałowie Mola i 
Franco spełniają cel czysto nega­
tywny —  że celem tym jest jedy­
nie dążenie do wyrwania ojczyz­
ny z czerwonych komunistycz­
nych łap, że nie mają oni żadnego 
konkretnego programu, że wresz­
cie ro żn ie  pomiędzy juntą gene­
ralską, pomiędzy czionkami „Fa­
langi", a karlistami i wreszcie 
zwolennikami powrotu Alfonsa są 
zbyd, duże, by po obaleniu komuny 
nie miało pomiędzy tymi czynni­
kami dojść do tarć programo­
wy eh.

Drogi nowej Hiszpanji
1 owi ludzie, zarzucający gene­

rałom powstańczym brak progra­
mu. lub choćby tylko zgodnego po­
litycznego sądu zapytują —  co 
dalej? Dokąd pójdzie Hiszpania 
po zgnieceniu czerwonego n.ieDez- 
pieczeństwa? |

Na pytanie takie nie trudno dać 
odpowiedź —  przede wszystkim 
jednak należy wyjaśnić, źe nie 
jest prawda jakoby gen. Franco * 
gen. Mola przystępowali do krwa­
wej i trudnej rozprawy z anarchią 
i komunizmem w Hiszpanii bez 
pozytywnego programu. R< wolu- 
cja w  Hiszpanii jest rewolucja 
narodową i obaj generałowie wie­

dzą o tym dobrze, że tego rodzaju 
rewolucji nie czyni bez zapo­
wiedzi wielkiej ideowej przebudo­
wy caiego ustroju państwa —  
przebudowy właśnie w myśl po- 
tizeb nowej, narodowej Hiszpanii.

Z licznycn enuncjacyj gen. Fran  
co, z przemówień radiowych gen, 
Queipo de Liano, z wywiadów u- 
dzielonych przez gen. Mola można 
już sonie wyrobić pogląd na ogól­
ne zarysy tego programu, który 
dyktatura wojskowa wcieli w ży­
cie po wygaszeniu ostatnich 
ognisk komuny.

Spełniamy rolę chirurgów
—  Pierwszą rzeczą, jaką uczy­

nimy —  posiedział gen. Franco  
—  będzie wygojenie ran tej strasz 
nej aomowej wojny i dążenie, by 
wygojenie tych ran staio się jak- 
najrychlej. Ci, co nazywają nas 
buntownikami —  mylą się, My 
właśnie naszą krwią i ryzykiem 
naszych głów służymy Hiszpanii, 
jak umiemy najlepiej. N a  ciele 
Hiszpanii rozlały się wrzody ko­
munizmu, Spełniamy rolę chirur­
gów i nie zawahamy się zanurzyć 
lancetu w ranę tak głęboko, jak 
będzie potrzeoa. Wiemy doskoną 
le, że Hiszpania pozoslaje w tyle 
za innymi państwami zacnoóu,

irodfa zła
Znamy te błędy, które sprawi­

ły, że pozostaliśmy o 100 lat w

tyle w rozwoju kulturalnym i w 
rozwoju naszej myśli politycznej. 
Musimy w  ciągu 25 lat nadrobić 
owe 100 lat zaniedbania. A le w  
pierwszym rzędzie chodzi o to, by 
zapanował lad i porządek, by każ­
dy Hiszpan zdobył możność spo­
kojnej pracy, by kościoły prze­
stały płonąć i by księża mogli w 
atmosferze szacunku dopełniać 
obrządków religijnego kultu. Na  
ruinach zakwitnie nowe bujne ży­
cie. Z posiewu krwi zrodzi się no­
wa, lepsza, silna Hiszpania, którą 
każdy uczciwy człowiek powinien 
powitać z radością.

Co mówi 
gen. llueipo ae Liano
Tak mówi gen. Franco. A  gen. 

Queipo de Liano przez radjo o- 
świadczył w jednym ze swych 
przemówień:

—  „Nasza Hiszpania nie bę

pitał będzie bezwzględnie tępio­
ny.

Bezrolni otrzymają ziemię, 
wieikie latyfundia będą okrojo­
ne —- ale reforma ta nie będzie 
nraia w subie nic z komunistyci 
nego przewrotu. Hańbą hiszpa- 
nii jest analfabetyzm i na tym 
odcinku 'podejmiemy nieubłaganą 
walkę.

Czy wróci Alfons XIII?
Chcemy przywrócić Hiszpanom 

wiarę w naród, wiarę w siebie, 
chcemy im dać radoBĆ życia i ra 
aość twórczej pracy... N ie bę­
dzie w  nowej Hiszpanii ani krzyw 
dzicieli, ani pokrzywdzonych.

A tei*az posłuchajmy co mówi 
gen. Molo w  rozmowie z jednym 
z angielskich korespondentów wo 
jennych:

—  Pyta mnie pan, czy Hiszpa­
nia będzie karlistowaha, czy wez-

dzie ani obszarniczą, ani też II-sz wiemy do powrotu Alfonsa XIII, 
panią kołchozów, ani arystokr i- czy będzie rządzić w Hiszpanii
tyczną, ani robotniczą, Będzie 
Hiszpanią całego naiodu. N ie po 
to walczymy, by uznawiać skost­
niałe, przeżyłe formy, by pozom  
wiać te wady naszej społecznej

„Falanga", czy też inne dojdą do 
władzy czynniki- Odpowiem nt 
to, że w tej chwili bęazie to obo­
jętne... Przewiduję kilkuletnią 
dyktaturę wojskową, przez czas

D a r  a n g i e l k i  d l a  n a r o d o w c ó w  h i s z p a ń s k i c h

struktury, które doprowadziły której naród przejdzie szkołę dy 
nas nad brzeg otchłani Nie ogra scypliny i obowiązku. Bez przesa- 
niczymy praw robotniczych. P la- ay i ślepych zachwytów zużytku- 
ce robotnicze będą takie, by robot jemy doświadczeń1’* Mussoliniego 
nik mógł żyć, by mógł kształcić j Hitlera, biorąc to, cc okazało 
siebie i swe dzieci, a korsarski ka uę dobre w Niemczech I w Italii,

jednakże przepoimy wszystko na­
szym duchem narodowym. Po kil 
ku latach naród wypowie się sam 
czy chce powrotu Burbonów, czy 
też woli narodową republikę lu­
dową. Postaramy się podnieść do 
brobyt maa \ wezwiemy wszyst­
kich dobrych Hiszpanów do 
współpracy w  wielkim dziele bu­
dowy nowoczesnego państwa...

naLady Yule oddała swój jacht, „Nahlin 
nem król angielski, do dyspuzy cji dowódcy południowej armii hiszpańskiej

Liano.

którym odbywał przejażdżkę po morzu Sródziem-
gen. Queipo de

Ani mason, ani xyd, 
ani agent....

Tak wygląda progi am narodo­
wych generałów hiszpańskich. Za 
wyką Sić on w--jednym ważkim 
słowie —  przebudowa. Przebudo­
wa ducha i przebudowa struktu­
ry  gospodarczej kraju.

By obraz ten był pełny, przy­
łączmy tu jeszcze słowa szefa rzą 
du narodowego w Burgos, sędzi­
wego gen Cabanellas.

—  Jut nigdy me będzie rządiił 
Hiszpanią ani mason, ani żyd. 
ani agent czerwonych międzyna­
rodówek, ani cudzoziemiec...

Należy spełnienia tych ęłów ży­
czyć Hiszpanii z całego serca.

Cristobal

p o l e m E k a
H erwszy numer organu frontu 

Morges „Odnowa" zaczął od.-, 
znaku zapytania.
. Znak zapytania rysuje s ię 'ju ż  
w wyobraźni, gdy zapytamy o Ce 
lowość wydawania pi3ma, Które 
uparcie chce bronić nioimpnnują 
ccgo ju t dzisiaj nikomu „dnia 
wczorajszego". W alka —  uprze­
dzamy —  beznadziejna. N.kt nie 
tęskni do ducha liberalizmu, kia 
sycznego parlamentaryzmu, bla­
dego obiektywizmu, , \ i.i i : v c 
L- i! i l l i j  L At i i i

Znaków zapytt n.a w  programc 
wym artykule tygodnika jest wie 
le, cała masa Przytoczymy naj­
bardziej charakterystyczne:

Czy imędzj dwoma państwami to­
talnymi, o syitemie monopartyjnym, 
między państwem sowieckiego sier­
pa i młota i państwem itlerow sinej 
swastyki, może stać sî  1’olska inna, 
bez władzy dyktatorskiej, bez wjzech 
władzy państwa, bez ujarznuen.a 
człowieka, bez pogwałcenia oum>en, 
be* systemu monopartyjneg czy 
może w niej panować woiność, p ro  
wa człowieka i obywatela, rękojmię 
konstytucyjne, właaza uatawoJaw- 
cza i kontrolna prtedjtawicielgtwa 
narodowego, odpowiedzialność rzą­
dów?

Czy silę, płynącą z narzuconego 
ślepego posłuchu, można zrównowa. 
zyć siła. płynącą « umiłowania oj­
czyzny i wolności?
Czy grozi.r żelaznych rządów są­
siedzkich można przeciwstawić mot 
przyciąga ącą życia piaworządnego i 
swobód obywatelskich?

lak odbudować życie gospodarczo 
i wyprowadzić jc z marazmu bez 
dyktatury gospodarczej poństwa?

Pozornie tyle jest w tym racji, 
że możnaby nie podejmować dy­
skusji, faktycznie jednak jest to 
tak dla nowego człow-ieka niezro­
zumiały świat, jak np. ten, który 
usiłuje codziennie rysować nie­
mrawie „Robotnik".

I tutal b ra k  entuzjazm u...

Jesteśmy państwem morskim
l e c z  n i e  m a m v  l a s d z i  m o r z a

Hasło >,ł rontem do morza" rea­
lizowane jest u n »s w  dość dejw- 
ny spo3Ób. Haało to rozbrzmiewa 
właściwie tylko podczas miesięjy 
letnich, gdy rzesze wyczerpanych 
całoroczną pracą mieszczuchów 
konkretyzuje swe plany urlopowe 
i wyjeżdża na miesięczny, lub 
krótszy pobyt na polskie w .br^e- 
że.

Zmiany w sądownictwie
ita Górnym Śląsku

KATOWICE, 21- P- Stanowisko wi­
ceprokuratora Kuleją, który prze­
szedł na stanowisko prokuratora o- 
kręgnwego Sądu w Siedlcach, zorta- 
łn - bgadzone przez wiceprokuratora 
dr. Stankiewicza. Na miejsce zaś dr 
Stankiewicza przeszedł z Sądu w 
Rybniku podprokurator HoroJeciu.

Pełniący dotąd obowiązki sędziego 
śledczego, sędzia Polaczek, został 
przeniesiony do Sądu Okręgowego 
Cywilnego, gdzie przydzielono mu 
sprawy rozwodowe. Na miejsce sę­
dziego Polaczka przeszedł z Sądu 
Grodzkiego w Chorzowie. sędzia 
grodzki Bogaczewski.

„Święto morza”
Dużo jest wtedy zgiełku, iużo 

zachwytów nad pięknem Eałty- 
ku; wiele mówi się o nowych i 
luksusowych sutkach pasażer­
skich „Piłsudskim" i „Batorym , o 
ich szybkości i urządzeniach. Czę­
sto dosyć mówi się i pisze o na­
szym benjaminku, o Gdyni, która 
rozrasta się w iście rekordowym 
tempie, i o porcie handl wym, 
który też rośnie, jak na drożdżach.

Punktem kulminacyjnym naszej 
więzi z morzem jest urządzane 
rokrocznie w  Gdyni, w końcu 
czerwca t. zw. Svt-ęto morza. Pły­
ną wredy oo Gdyni nieprzerwa­
nym korowodem ł”dzie, kajaki, ża­
glowce itp. ze wszystkich zaką - 
ków Polski, zjeżdżają pociągam’ 
specjalnym5 tłumy osób ze wszyst 
kich stron kraju.

Ale, gdy zgiełk tych kilku świą­
tecznych dni ścichnie, gdy skoń­
czą się w prasie, szablonowe zre­
sztą nawoływania, o zbiórkach i 
wycieczkach morskich, o potędze 
Polski na morzu, nastaje jakaś 
głucha cisza, którą przerwą do­

piero za rok nowe nawoływania do 
„Święta morza".

Ekspansja merska
Ten rodzaj propagandy morza, 

usiłujący zrobić z naj ludzi mo­
rza, działa, albo bardzo powoli, 
albo też trafia w próżnię, Nie trze 
ba o to nikogo specjalnie winić, a 
przede wszystkim nie można o to 
pomawiać społeczeństwa.

W  narodzie polskim tkwią rie- 
zniszczalne pierwiastki konieczno­
ści ekspansji morskiej, jeśli nie 
realne, to podświadome, drzermą- 
ce w nas głęboko. Pierwiastki te 
trzeba pielęgnować i kultywować, 
jak największy skarb. Zaprzepasz­
czenie tych pierwiastków równa­
łoby się utracie naszej pozycji mo-

carstwotvej w  Europie i w catym 
świecie.

Z tego trzeba sobie zdać sprawę
jasno.

Przemówić do serc
I, dlatego drogi rozbudzania na­

szej świadomości morskiej muszą 
wy jść z ram bezduszności i szablo­
nu. Nie znaczy to bynajmniej, 
byśmy uważali, że dotyełn zasewe 
metody rozouazania tej św ;ado- 
mości były złe.

Nie. Są może one niedostatecz­
ne 1 nie zawsze trafiają do serc. 
A  to mnment niezwykle ważny, by 
serca odezwały się, by serca prze­
mówiły, a wtedy inne lerca od­
czują i pokochają.

Pokochają morze, pokochają

Rewizie w lokalach stronnictw
w Łodzi

ŁODż, 21. 9, (tel. w ł.). W nocy 
z 19 na 20 bm. władze starościń­
skie zarządaity poszukiwanie bro 
ni w lokalach Stronnictwa Naro­
dowego, PPS  u, Bunau i Poalej 
Syjonu —,  lewicy. Broni palnej 
nie znaleziuno, a jedynie konfis­
kacie uległy laski, rury gazowe i 
palki gumowe Członków organiza 
cji, których zastano w lokalach 
zatrzymano, a następnie po prze­

słuchaniu zwolniono.
Władze wyjaśniają, że rewizja  

zarzadzona została w związku z 
wypadkami wychodzenia ną uhęę 
grup politycznych, uzorojonyck 
w pręty żelazne, rury gazowe jtp. 
oraz, te zdarzały się wypadki w y­
bijania szyb w lokalach otganiza 
cjj nolitycznyeh oraz wwpadki 
starć ulicznych.

naszą marynarkę wojenną i zro­
zumieją konieczność jej rozbudo­
wy szybkiej i intensywnej. Tylko 
ta droga prowadzi do celu.

Entuzjaid morza
I, tuta; pele do działania mają 

entuzjaści morza, których w Tol- 
soe nie brak, którzy dla idri mor 
skiej poświęcili wiele lat pracy 
i znojnego wysiłku. Wysiłek ten 
musi być jednak ciągły, nie spora 
dyczny, od Imprezy do .mprezy

Wiem, że entuzjaści morza, ta 
nieliczna kadra ludzi polskiego 
morza, rozumie to doskonałe, 
jest to dla nich stara prawda. 
Niestety, rzęsto na swej drodze 
spotykają tak trudne i ciężkie 
przeszkody, kcórych przebyć nie 
podobna. W alka z tymi przeszko­
dami jest tym cięższa, że pocho­
dzi ze strony, od której należało­
by spodziewać się poparcia i zro­
zumienia.

Tak się jednak ine dzieje. D la­
czego? N a pytanie to nie meżna 
wprost odpowiedzieć, boć wiemy 
Z praktyki dobrze, ilu piękny’m i 
słusznym sprawom dzieje się 
krzywda.

Ale nie wolno rąk opuszczać, 
nie wolno wyzbywać sie entuzjaz­
mu, pesymizm nie może mieć do 
nas dostępu, Spójrzmy na tę nie­
liczną garitkę ludz1 morza —  ma 
rynarzy polskich okrętów wojen­
nych, którzy wierzą, i od nii h 
czerpmy s:łę do dalszi j walki.

R. M. j

Antysemityzm Syndykatu 
Emigracyjnego

Ł  nagrać ja do Ekwadoru  
jest bezwzględnie wstrzyma­
na, Okazuje się jednak, ze 
Syndyka Em,gracyjni) otrzy -  
m :-;z liczne zapytania od ży­
dów, którzy pragną rzekomo  
pojechać ao Ekwadoru. Zda­
wałoby się, że Syndykat powi­
nien by udzielić tym pionie­
rom tworzenia nowej Palesty­
ny ial; najdalej idącej pomo­
cy, spowodować zniesienie 
zakazu emigracji, ułatwić im 
uzyskanie paszportów, zorga­
nizować specjalną luiię okrę­
tową, ba, nawet współdziałać 
z takimi organizacjami, jak  
Związek Polski w celu zakła­
dania nowych placówek pol­
skich, kióreby zastąpiły bo­
haterskich pionierów, którzy 
się nie boją ani palącego słoń­
ca, ani dzikiego luua

Tymczasem nie. Syndykat 
Emigracyjny j  rzypominą je ­
dynie, ie  du Ekwadoru emi­
grować nie wołno, powołując  
się na tc, że warunki emigra­
cji do Ekwadoru są niezbada­
ne. A  któż to ma zbadać, jeśli 
nie emigranci żydowscy? A  
kłoi badał przed paru w e k a ­
mi warunki emigracji żyduw  
do Polski, do kiórej rok za 
rokiem płynęły wtedy tysiącz­
ne rzesze żydostwa? Niezrozu­
miały antysemityzm zagnieź­
dził się w Syndykacie Emigra­
cyjnym. ' Najwyższy czus z 
nim skończyć.

Niestety — nie 
doczekają się •••

Jakób Appem zlak , popro­
stu Jakób Appenszlak, a nic 
smutny Pierrot, wzywa w  ,.Wa 
szym Przeglądzie“ żydostwo 
polskie do apelu z powodu bo­
jow e j postawy Arabów  w Pa ­
lestynie.

„Prześlemy też —  woła 
imieniem żydostwa polskiego, 
tym  400 tysiącom pracowni­
ków, niezmordowanych bo jo  w  
ników i obrońców nieustra­
szonych nasze pozdrowienie  
i obiawienie woli, gotowości 
do odsieczy!"

A dalej:
„Niech przez lądy i morza, 

na ziemi prastarej i cudownie  
odmłodzonej, usłyszą głos 
Konferencji Palestyńskiej Ży -  
dnstwa Polskiego:

Jesteśmy z w am i ' Spieszy­
my z pomocą! Czekajcie!"

Niestety -  są z nami . Nie  
upieszą się. I nikt się ich w Pa ­
lestynie nie może doczekać...

Przynajmniej w tej chwili.


